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08 chłopa polskiego o dzieleniu 
gruntów chłopskich..

^ Homerze pięknego pisma ludowe-
j^ Dew^^e^ lU(*u, spotykamy wielce zajmujący 
^ia /^° C^°Pa’ Antoniego D. w kwestji 
^Wybo n^W c^°pskich. Podajemy ten glos 

^eśc^ llustrację poglądów znacznej zape- 
'Siwe* 'naszego ludu na rozmaite ważne a 
^ Przy » •nasz^ luminarzy kwestje, pole- 
^rszym ? sP°sobności Przyjaciela ludu jak 
I '^ cza °*Oni naszych czytelników.
X Glorii u Pańszczyzny, gruntów nie dzie­
ją *ielk« ."^we w całości posiadali, a przecie 
? PlóHn '^a w Galicji. Chłop chodził w bru- 
>■■. P®hio T1^’ z kołtunami na głowie, a w 
k^iaty^’ ż7® w niechlujstwie, bez reli- 
?» co dzi n'e m'al co ie^’ nie m'a’ tez ^'e 
h» Ula Sl^' a na Je80 r°U chwasty i osty 
J ^thta T^0 ? B° musiał robić pańszczyznę, 
cz e pos* T^3^' Szlachta posiadała i dziś 
tt^ 0,la s'a^a naiw*ększe obszary ziemi. Dla 
Iw' ^U dobra parceluje, choć i nie wszy- 
ceL^0 ^te°’ ^ je lepiej sprzedać, bo na całe 
t ^ 0Qi znale$ć. Czy może dlatego rozpar- 
^ ^° t^?8 ^n‘a’ $e k'1 ustawa o dziele- 
U^o' zmusjla ? Bynajmniej. Popadli w 
'Mr? ̂ C ?ar?bili masę długów, nie mogli dać 
P, ^ ^ tu ] 'm ch,0P nie r°bi pańsKiego za 
Chłn^si^l ng eba wymaga pracy, robotnik dro- 
V *aś h ZaPaść w długi i zbankrutował.

e. eszy sję, ^ może pracowa(; dla 
“> r°!e ktoś
WiKaci8 P°wie: no, to teraz chłopi powin­
ęli i 8a, al’ ł16^ n'e r°bią pańszczyzny. Po- 
^ m^ °^iat P° zn^s'en’u pańszczyzny chłopi 
Sta Za co ’ P^ywykli do gorzałki, biedni, 
^ p ’ &runt S • e posprawiać potrzebnego in- 
^11^ n. ^ ,ch puste w połowie leżały ugo- 
? 0 kraj si ?a wielki. Z czasem familji przy- 
' Sfcari ^ed?^ z?ludl*ial, podatki się zwiększyły, 
fyoA Jah?111.6 z familji na familję spadała 
ę /dolskie ? • ^u chłopu dźwignąć? A do 
W°S|ib 7a,- m*ona' wszystko z nich w ró- 
Wł MnJ^jf’ Przecież to do niedawna 
^ Litego 0“ Pożyczki po 3 centy procen- 
% ,• ^in in« *Ie?° na tydzień! To też chłop 

b^; ^wigną^11’ ^ pastwą żarłoctwa i nie 

^i to ^tnow $ zmieniły. Lichwę zakazano, o- 
ke i i?^ zasia^z0’ °ówiata się szerzy, posłowie 
%Sić ń a w Radzie państwa i w Sej- 
'H s'ę zwolni 0 Pewnie, że z czasem i do- 
k%śo-^ra nnrJ^d^i&nie- Nieszczęściem je- 
i kĆ $e tak n ^-a ®kara się, aby to prawo 
M^ntówT’^- * w ramy, i uchwa- 
iakh^ntftł; le było wolno dzielić, bo przez 
li p te ^two ił 5 s*ę same dziady we wsi. 
A hi/^^ło ii °W e|izialeni już na początku, 
bn j> ki*®l»o i, Pas tycie chłopskie wtenczas, 
C by to wi?^ gruntów - wskażę 
'iht Ute 8a,ńi chM • a 0 teraz- Ale może ktoś 
4?^?^* podŁw-nawet ca,e gminy wy‘ 
hi? te „ 1 tacy 7n ?‘0W1 gruntów. Być może, że 
V *w^a h°d2ą 7 r^’ a’e jeżeli tak jest, to 

?a Mnp rudnego łakomstwa, które 
’^i?^ U^Sycid i srnutne następstwa, byle tyl- 
^ U ^ Zak^®! iWo wolności zniweczyć. Bo 

^JSi y r°syjskL^ P^ez °Jca nie 
^inie j f ^^ Prus^et a'e zostaje 

familji, ojciec np. posiada

6 morgów gruntu i ma na to sześcioro dzieci, a 
gdyby wszystkie testamentem zarówno obdzielił, 
to otrzyma każde 1 mórg, a jeżeli nie zostawi te­
stamentu, to rząd nie da podzielić. Ziemia w 
gminie naszej płaci się mórg po 300 zł., więc 6 
morgów 1800 zł. Taksatorowie widzą, że to grunt 
sierociński i że nikt przy podziale krzywdy nie 
doznał, taksują taniej, np. na 300 zł., tak że ka­
sa weźmie podatku mniej, notarjusz także, a sie­
roty otrzymawszy każde 1 mórg w dziale, mają 
utrzymanie pewne, żyją z sobą w zgodzie, przy 
ożenieniu upatrują znów, żeby choć pół morga 
ziemi dostali, a dostawszy takowy, pracują pilnie, 
żyją oszczędnie, a za jakie 5—6 lat przykupują 
sobie znów mórg gruntu i żyją dobrze. Chłop 
idzie na zarobek, żona w domu da sobie radę i 
tak po 10—15 latach wspólnego pożycia kupili 
sobie zaś mórg, i już dochodzą do takiej ilości 
gruntu, jak ich ojciec posiadał. To jest główna 
korzyść z dzielenia gruntów, której każdy dobry 
katolik jak najzacięciej bronić powinien.

Zobaczmy teraz, jak wyglądać będzie ograni­
czenie wolności dzielenia. Dziedzic jeden z pomię­
dzy sześciorga dzieci ustanowiony na 6 morgach 
gruntu, który, jak to wyżej powiedziałem, wart 
w gminie naszej 1800 zł., otrzymał grunt ten czy 
to testamentem, ezy ..sądownie. Taksatorowie, że­
by nie zrobić krzywdy innym dzieciom, nie mogą 
gruntu tego taksować niżej jego wartości. Zapłaci 
on więc przedewszystkiem do kasy 3 lub 4 razy 
tyle podatku, a nadto musi dać spłaty swym pię­
ciu posesorom, każdemu po 300 zł., razem 1500. 
A skądże je weźmie?

Może ktoś powie: przecie nie od razu będzie 
spłacał wszystkich! Nie przeczę, ale czy im to co 
pomoże? Dajmy na to, ustanowiony dziedzic dziś 
nie ma lat, zostaje zarówno jak i drudzy pod o- 
pieką. Ale oto doszedł lat, odbiera swój grunt, 
bo ma do tego prawo, a czem drudzy będą żyli? 
Przyszła bratowa, a nawet on sam, wydała swe 
rodzeństwo, pięć osób, z domu ojcowskiego: jeden 
idzie na służbę, drugi na zarobek itd. Opiekun 
widzi, że ci idą w poniewierkę, żąda, by dziedzic 
złożył ich części, razem 1500 zł., a jak nie, to 
aby przynajmniej płacił procenta, a skądże jemu 
na nowem gospodarstwie wziąść pieniędzy?

Ale może ktoś powie: ożeni się, weźmie w 
posagu i wypłaci spłaty. No, to byłby chyba cud 
boży, jeżeliby na 6 morgów gruntu dostał 1500 
zł. Ale niechajby dostał tak ładny posąg, to żona 
każę sobie zapisać cały majątek, a on stracił na 
zawsze prawo rozporządzania takowym. A jeżeli 
się tak nie zaratował, to opiekun lub też dorośli 
spadkobiercy po kilkokrotnem upominaniu się o 
swe części, występują w drodze sądowej, każdy 
bierze adwokata, dochodzi do wyroku, albo do 
ugody z terminem. Zapłacić trzeba, biedny dzie­
dzic nie ma pieniędzy, ze studni nie weźmie, cóż 
więc ma robić? Idzie do banku i zaciąga na hi­
potekę pożyczkę — 600 zł., bo mu więcej nie 
dadzą na 6 morgów gruntu. Daje jak może każ 
demu po trosze, lub spłaca dwoje, a troje pozo- 
staje. Tym spłacić trzeba, a tu nie ma skąd. Cóż 
się dzieje. Rok, drugi bank czeka, a nareszcie 
sprzedaje grunt, który wart 1800 zł., za cenę licy­
tacyjną 700— 800 zł., komu? żydowi, bo chłop 
nie ma na to pieniędzy, dwóch, trzech się nie zbie- 
rze, bo grunt nie może być dzielony — i dziedzic 
idzie z torbami. Oto są skutki nieszczęsnego ła­
komstwa posiadania całych gruntów*. Antoni D...

Listy z kraju.
(L) Kraków 17. kwietnia. (Echa o ezhumacji 

Panina, czyli ^okropny nos.* Profesor Korczyń­
ski, czyli niedoszła kandydatura poselska. Sprawo­
zdanie meteorologiczna - brukowe. Cnoty publiki 
krakowskiej. Teatr i „Sokoły*). Przypominacie so­
bie, że przed kilkunastu dniami moskiewski kapi­
tan Adaridin wywiózł kości Panina, zastrzelonego 
ongi w Krakowie guzikiem... (Było to przy napa­
dzie Moskali na Kraków r. 1768. Mieszczanie bro­
nili miasta. Mieszczanin Oraciewicz wystrzelawszy 
wszystkie kule, oderwał guzik od kapoty, nabił w 
rusznicę i położył trupem Panina). Przy tej spo­
sobności przesadzano się w kurtoazji dla p. Ada- 
ridina aż do śmieszności. Kapitanowi z pewnością 
ani się śniło, że w tym Krakowie, gdzie w braku 
kuli, guzikiem uśmiercono Moskala, teraz tak sza­
lenie grzeczny mieszka naród! Grzecznym okazał 
się w pierwszej linji prezydent Krakusowego gro­
du; on to przeprowadził korespondencję z wła­
dzami rosyjskiemi, co do miejsca, gdzie się znaj­
dują śmiertelne szczątki Panina, on dal wskazów­
ki, co do ich przewiezienia itp., słowem — prze­
sadził... W nagrodę dostał poczciwina ze sfer do 
tego powołanych. „nosa* za całe swoje zachowa­
nie się w tej sprawie. Dziwić się rzeczywiście wy­
pada, że prezydent czm się powołanym do bez­
pośredniego porozumiewania się z władzami ro­
syjskiemi i to w kwestji, na wszelki sposób dra­
żliwej; przecież od tego są organa rządowe, któ­
rych to jest właściwem zadaniem. Stało się. Nie 
chcę drażnić tej rany p. Szlachtowskiego, a na­
wet przyznaję, że sfery wyższe zbyt ostro zgro­
miły „autonomiczne* działanie naszego prezyden­
ta. Jeżeli w ten sposób wynagradzać się będzie 
ludzi zasług, to warcholskie stronnictwo p. Ro- 
manowicza wyprze ze wszystkich kątów szlache­
tny żywioł stańczykowski, a wtedy... wtedy oddaj 
się Bogu!...

Cieszy się młodzież uniwersytecka, cieszy się 
naród chorowity, że grodu naszego nie opuścił 
profesor Korczyński, że nie przyjął posady proto- 
medyka galicyjskiego. Dobrze zrobił p. Korczyń­
ski. Po co mu jeździć do Lwowa na urzędnika 
namiestnictwa ? Albo mu tu źle, czy co ? Naród 
chorowity oblega go w godzinach ordynacyjnych 
tak, że szanowny profesor przybić musiał na 
drzwiach karteczkę, iż bierze za konsultację nie 
mniej, jak cztery złr., aby odstraszyć hołyszów 
od chorowania ; studenci go kochają, bo dobrze 
uczy; wprawdzie nie napisał im jeszcze żadnej 
książki, ale na to ma czasu dosyć; mieszczaństwo 
tak się ucieszyło z tego, że profesor nie myśli 
Krakowa opuszczać, że aż ofiarowano mu man­
dat poselski na śniadaniu przy poświęceniu kra­
jowych łazienek p. Henischa. Naturalnie szanowny 
profesor, przezorny jak zawsze, nie wziął tego na 
serjo, lecz po prostu uważał to za wyskok ży­
czliwości.

Dobrze to zresztą było mówić temu panu na 
śniadaniu u Henischa, przy poświęceniu krajowych 
łazienek: .Zostań naszym posłem!* Ale jak? w 
czyje miejsce? Kraków ma trzech posłów w Sej­
mie. Dr. Ferdynand Weigel zbyt dobrze chyba 
czuje, że potrzeba wymaga, aby godność ta zo­
stała w jego ręku, dopóki mu sił starczy, i z pe­
wnością krzesła poselskiego nie puści na grę lo­
sów; Leon Chrzanowski, wieloletni poseł, świeżo 
wybrany członkiem Wydziału krajowego, posłem
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wybrany będzie z pewnością, — a czcigodny sta­
ruszek Józef Majer do grobowej deski nie puści z 
rąk żadnej honorowej posady. W czyje więc miej­
sce myślano zrobić posłem prof. Korczyńskiego, 
to zagadka, której rozwiązanie pozostawiam panu 
T. Z., specjaliście zagadkowemu w lamach Czasu.

Po kilku dniach wiosennej pogody, mamy od 
wczoraj zimno i słotę, palimy w piecach na no­
wo, siedzimy w domach lub kościołach, bo po­
rządny Krakowianin nie lubi się wałęsać po mie­
ście. Jak idzie, to albo gdzieś w interesie, albo 
— jak teraz np. — na specjalne rekolekcje, jeżii 
ma naturalnie wstęp na nie dozwolony, albo 
wreszcie dla umartwienia ciała wstąpi na „postną 
kanapkę*  pod „Palmę*  lub pod „Aniołka*,  spo­
tka się tam z kimś ze znajomych, pogwarzy przy­
zwoicie i nie dając zgorszenia, zakropi wielkoty­
godniową zgryzotę kieliszkiem i znów idzie, prosto

*) Zob. w Wolnem Słowie: Ziemskie projekty w 
nr. 52. i 53. i Ziemska kronika: Kwestje administra­
cyjne (między innem i o stworzeniu nowej jednostki 
ziemskiej — obwodu) w nr. 60—62.

**) Tak określa skład i zadanie tego zgromadze­
nia Anatole Lervy Beancien, L’Empire des Tzars et les 
Russes* II., 598 i nast. „według słów jednego ówcze­
snego ministra*. Porównaj też wyznania księżny Jur- 
jewskiej, nieco poplątane, w książce V. Laferte, „Ale- 
xandre II., Details inedits sur la vie intime et sa 
mort* 1882, 24 — 25 i słowa Koszelowa dalej cyto­
wane. Według Mullera (Politische Geschichte der Ge- 
genwart, XV., 208) reskrypt Aleksandra II. na imię 
hr. Lorisa Melikowa podpisany był 28. lutego i mówił 
o wzmocnieniu rady państwa pełnomocnikami od zgro­
madzeń szlacheckich ziemstw i miast. Niektórzy (W. 

’ Słowo 1882 nr. 14) zapewniają, że projekt podobny 
przedłożony był jeszcze przy końcu 1879 r. przez W. 
ks. Konstantego Mikołajewicza i hr. Walujewa, lecz 
wówczas odrzucony był jako nie będący na czasie.

ile

na 
że

możności, do domu.
Po co ma się wałęsać i jeszcze narażać się 

pokusy i obmowy ? Trzeba jednak wiedzieć, 
publiczność nasza ma inne także cnoty. Cho-

dzi tłumnie na wystawę obrazów i do teatru, a 
to nie na operetki (z tego prostego powodu, że 
operetki nie ma. Red.), ale na dramat i to taki 
porządny, co to nie ma śmiechów, chichów, tylko 
się rozpłakać można, zwłaszcza jak zacznie grać 
np. panna Kłosowska, albo Zalewska. Lecz dy­
rekcja teetru sprawia nam także mile niespodzian­
ki, za to że grzecznie chodzimy do teatru, a do 
takich zaliczyć musimy występy waszego, a wła­
ściwie naszego, bo tu pierwsze stawiał kroki, ar­
tysty dramatycznego Żelazowskiego. Od ostatnich 
u nas występów zrobił artysta postęp olbrzymi, 
widno, że pracuje sumiennie i nie zasypia na 
laurach, jak niektóre wielkości krakowskiej sceny, 
które spoczywają od dawna, nawet bez laurowej 
podściółki.

Wczoraj dawano w teatrze przedstawienie na 
dochód naszego „Sokoła*.  Pomimo, iż dyrektor 
teatru dał drugi raz dopiero graną „Norę*  i że 
w antraktach śpiewał chór „Sokoła*  — w teatrze 
byty pustki. Winny temu w pierwszym rzędzie 
nadchodzące święta, które zmuszają każdego do 
pewnych oszczędności, następnie zawinili ci z „So­
kołów*,  którzy postarać się byli mogli o to, aby 
bilety wysprzedano. Musimy przy tej sposobności 
zrobić chórowi „Sokołów*  życzliwą uwagę, że 
pieśń na motyw żydowszczyzny, którą popisy­
wali się przedtem w kasynie, a wczoraj w teatrze, 
może być śpiewaną w poufnem kółku, ale sta­
nowczo nie na koncercie.

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
X. Wzrost świadomości politycznej w ziem- 

stwach w latach przedostatnich najbardziej cha­
rakterystycznie przejawił się w odpowiedziach, ja­
kie wyszły od zgromadzeń ziemskich na przedfo- 
ne przez rząd 20. grudnia 1880 r. zapytanie co 
do reformy instytucyj włościańskich, tak samo jak 
w r. 1870 rząd wzywał ziemstwa, by wypowie­
działy swe zdania o podatku podusznyrn. W od­
powiedziach swoich ziemstwa przedstawiły cały 
system reform nietylko specjalnie włościańskich- 
instytucyj, ale ogółem całej administracji krajowej 
na zasadach samorządu, i kończyły tym razem 
przedstawienia swe prośbą, by dla ostatecznego 
wypracowania projektu reformy administracyjnej 
zebrani byli delegaci od wszystkich ziemstw*).  
Rzecz ważna, że obok dążności do samorządu ad- 
ininistracyjno-politycznego od ziemstw wychodziły 
też projekty' reform ekonomicznych na korzyść 
włościan.

I znowu rząd, tak samo jak 1862—3 r. uj­
rzał się w konieczności uczynić ustępstwa rucho­
wi społecznemu ; cenzura została osłabiona, utwo­
rzono komisję, która miała wypracować projekt 
ustawy o poddaniu druku tylko pod kompetencję 
sądu; znienawidzony dla młodzieży, prasy i ziemstw 
minister oświaty Dym. hr. Tołstoj został oddalo­
ny, a wreszcie w lutym 1881 r. zaczęto przygo­
towywać (przy współudziale następcy tronu) pro­
jekt czegoś podobnego do ziemskiego soboru, w 
formie zwołania reprezentantów od ziemstw i wię­
kszych miast dla dania głosów doradczych w kwe- 
stjach, jakie rząd przedłoży**).  Ustępstw tych w

osobi^rm S°. ^umączyć nie można samym tylko 
Melikowa charakterem Aleksandra 11. i hr. tor'’ 
zunelnia ’ j c^oc!a^' rozumie się, nie można leż 
stości , aw,ai;’ pewnego wpływu ich osobi- 
218} win ,e $Prawy- Z zapisków Korzelowa (sk 
1875 ,. aC’/e hr. koris Melikow jeszcze w roku 
szurv ^rażat mu sympatję z powodu jego bro- 
mushi”^aSZte P°łoż®ie“. Bez wątpienia jednał 
ł879 r wptyiyić na niego pobyt w Charkowa 
trzv fi^^i Jenerałgubernatora, w kraju, której 
deklamoi siwa gubernialne podały znane nam jd 
wnanin a ”r- Loris Melikow, człowiek w porę 
kszf^łm 0 .Mytych rosyjskich „stupajków‘ W 
ku ialrn^ 1 Posi.adai3cy dar obserwecji, w doda! 
dów i . ęrow^ncjał nie zaślepiony ciasnotą po$' 
kradi ^ bóstwem petersburskiej wyższej biuro' 
o?ń]naimUS'aJ zrozumieć, że dłużej sprzeciwiać sg 
DośWniSW,atOm^cl było, Jeżeli jeszcze nie b# 
stronv ° D,ebe^piecznie, to na wszelki sposób # 
do 7an^°^T2^ bardzo nieroztropnie. Urządź 
czasowu ?U $0^°wJewa istnych satrapij w ^ 
z ich J^h ?enerat-gubernatorstw (5. kwietnia t^ 
dno no018^01’ z barami śmierci, które nieraztP>' 
eezpk. ^ pozorować (jak uprz. nie^f 
wj„) cJe» mscenowane przez Czertkowa w ^ 
oófniai mąsowemi zsyłkami w Noworosji, któr 
laiao w- ■'^ ^ówią, sam Totleben żałował, % 
wifn « '”5 na ^ Pasiutyna, — wszystko to£ 
rysiom^ ”$ sympatję ku rewolucjonistom, ijf 

którzw 'i nawj ku carobójstwu, nawet u 
Dla nnfS ?nowczo potępiali zamach Soło^jk 
w^d7?)^^ te^° zdania moglibyśmy < 
ków T Mka bardzo charakterystycznych wyp 
rzona cv ^°r znacznm w społeczeństwie r^ 
w non y^&\^ ku samobójstwu w końcu b 
chach f kU 1880 r- znajdowała podporę *̂  
zentacia 6 na^Pea tronu sympatyzuje z ^j 
Nie<s7^6r,ems^’ cbociaż na sposób Aksako 
6^^-Wy Aleksander II. sam siebie^" 
swli 'k!^ezrozilm,awszy nauki, jaką mudabP^ 
l c/ \n ^y, aw°lmb od oskarżenia WteK .i^ 
z IV. ^zelala do Trepowa; identyfikuj5^ 
sie ^ b°wem’ Mezencewem, Czertkowem HP-’ ’ mL7 n-enaWis^ dla socjalistów i f ”1. 
łeczeństw*̂™^^^  dIa zfla®eJ &^nc^ 

nako!^0^^ właśnie w czasie 
w Zi± ®°skiewsko-kurskiej (17. listop-

Omowym pałacu (5. lutego 1880 r.). .
^szerzone za^ •“ hedzie po^2^' 
dowann iZa ^ranic^ Rosji, że gdyby ni. kowa L leksandra to polityka hr. Lo^ 
i^?p^ b?la Ros^ d0 TT^' 
ry^same^n ^mmy, jakie właściwie b^^f SnisS^ Loris Melikowa. O tym Pa^ 

Korzelowa powiedzianotylk^^^^^

92)

Na ziemi galicyjskiej
Powieść współczesna 

w dwóch tomach 
Tózefa ISog-oszsu

(Ciąg dalszy).

Mimo że hrabia był wyrozumiałym na bar­
dzo wiele rzeczy, nie powiemy, by mu szatańska 
propozycja licliwiarza przyjemność sprawiła. Była 
chwila, że żałował, iż do niego przyszedł po ra­
dę, i kto wie nawet, czy od wszystkiego nie był­
by odstąpił, gdyby w pamięci nie był mu znowu 
stanął widok zupełnej ruiny, na której końcu 
czytał krwawemi zgłoskami wypisany: skandal! 
Podobnie jak człowiek, rzucający się w przepaść 
lub fale rozhukane, oczy zamyka, tak i on pra­
wie z zamkniętemi oczyma weksel podpisał, słowa 
więcej do żyda nie przemówiwszy, i szybko się 
oddalił.

Nie był jednak zadowolony z tego, co uczy­
nił, tak dalece, że, do domu przyszedłszy, zamknął 
się w swoim pokoju, gdzie kilka godzin sam je­
den przesiedział; gdy zaś wieczorem Izabela pierw­
sza coś o Zygmuncie wspomniała, polityka bowiem 
niewieścia radziła jej przerzucić się z roli odpor­
nej w zaczepną, by przeciwnika tem prędzej poko­
nać, zżymnął się i, oczu na nią nie podnosząc, 
odpowiedział:

— Zrobisz, moja Belciu, co zechcesz, ale nie 
myśl, bym to pochwalał. Dotąd przynajmniej mi 
się zdawało, że to człowiek porządny, tymczasem 
mówiono mi dziś rano, że tak nie jest. To jakiś

opryszek, na którego oko sądu zwrócone. Kto 
wie, czy lada dzień pod klucz się nie dostanie!

Izabela pobladła.

Rozdział XII.
Wdzięczność niemiecka.

Zygmun^ wybieglszy z mieszkania hrabiego, 
nie poszedł szukać odbiorców na meble, lecz dro­
gą najkrótszą, udał się do hotelu, skąd zamierzał 
natychmiast na kolej wyjechać. Dłużej nie mógł 
być z nią w jednem mieście, ani tem samem, co 
ona, oddychać powietrzem. Nie powiemy, by jej 
złorzeczył, ale czuł jakiś żal niewysłowiony, który 
całą pierś wypełniając, serce mu zalewał. Żal mu 
było przeszłości, a w niej chwil rozkosznych, któ­
re w towarzystwie Izabeli spędził; żal teraźniej­
szości, odartej z wszelkiego uroku; żal przyszłości, 
roztwierającej się przed nim, jak grób ciemny i 
zimny!

Nie wiedział jeszcze, cn postanowi, czuł je­
dnak, że przedsięweźmie coś stanowczego. Naj­
prawdopodobniej rzuci się w świat daleki, by 
wśród obcych twarzy o tej zapomnieć, której o- 
braz mógł w jego sercu na wieki zostać, a tego 
najbardziej się lękał. On chciał zapomnieć, nie 
myśleć!

Właśnie gdy kuferek zamykał, niecierpliwie 
dorożki wyglądając, która go na kolej miała za­
brać, wszedł zadyszany pisarz od jego adwokata. 
W ręku trzymał depeszę.

— Już od kilku godzin pana szukam — 
rzek? — mam dla pana telegram.

Zygmunt zaczął czytać. Na jednej karcie znaj­
dowało się razem kilka depesz. W pierwszej mat­
ka, uwiadamiając go o nagłej i ciężkiej ojca cho­
robie, prosiła, by natychmiast do Bukowska przy­

jeżdżał; w drugiej pan Wojcieuu - 
Grzywina, że powyższa depesza przy*  
kowic; w trzeciej było słów kilka 
któiy, nie wiedząc, gdzie go w i 
zgłosił się do jego adwokata.

Tak więc, zamiast w góry, 
koniec świata, musiał najbliższym

2

chać na Podole. stacji, Jj
Właśnie gdy pociąg ruszał z® rótce P5. j 

się deszcz gwałtowny, z którego na pm ^ 
rzyły się rzeki w rowach a sW cb^*' 0^ 
Wiadomość o chorobie ojca usunę .
drugi plan dawniejsze jego smut i- jjtisiy

Gdy wysiadł na ostatniej sW’ a^,^ 
niegdyś, nająć sobie budkę żydowsM, C p«' 
tek deszczu, błoto było do kolan,' aOii.^
powoli, krok za krokiem, w niesk f^^^ 
łowię drogi spotkał księdza , °_rnutneJ V ^ 
Spojrzał na niego i natychmiast s ^ n „i 
się domyślił. Mimo radości, jakiej ^om 
dok przyjaciela, proboszcz Mff milczę01 ' 
uśmiech przelotny. Uścisnęli się ^

— Jak tam ojcu ? źle ? hylem % / 
— Nawet bardzo... dziś ra ^eraz zn 

z przenajświętszym sakramentu , 
odwiedziłem. .— Są jacy lekarze ? nadziei ^y <*

- Jest ich aż trzech, ale
— Co mu się stało? J1 ^on^jsij^ 

zem w Wiejkopolsce, wygnał
— Przeziębienie, z którego ^ eWL. t 

fus płucny. Lekarze utrzymują, jego up.e ęb 
byłby tak rozpaczliwy, gdyby oJJ jeb .^ 
próżno lekarstwa mu ^P^^^arst** ’ ^tii  ̂
zażywać, mówiąc, że i b^ł6 j w iy^ 
bo zna swoją naturę. Biedny, 
chce być nieomylnym.
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Emilia d niego (L. M.) dowiedziałem się wielu 
°'rW j rzeczy- Nie miał on żadnej nadziei 
Jo sobą °a Cara zes^olenie na zwołanie ziemskie- 
^ lic?*’ zamierzsił on jednak zwołać ogólną, 
^owych1^ .misję z delegatów ziemstw, a gdzie 
Pfzez w (i ^vCze niema, z osób mianowanych 
choć nip ’ Nieraz myśmy o tem rozmawiali, i 
"“ioDiei H Wszystkiera byliśmy zgodni, to przy- 
^i że • ^D'oskra z tych rozmów przeko- 
^l to mmister spraw wewnętrznych skłonnym 
^ocnm • .Wszystk° co można dla ożywienia i 
^tych lnstytucyj ziemskich" (str. 253). Ze 
^°*>z * a la^e Ze znaneJ rozmowy Loris Me 
l^al a^oranii petersburskimi, w której on 
^ a PersPektywę pięcioletniego terminu dla 
0,1 Aa to r?g°rzędnych przemian, widać, że liczył 
Sasem ^ ^zew'ec sprawę jak najdłużej. A 
Wczesny mi rzeczy i sam nerwowy nastrój 
^piZ \la niego niebrak było przyczyn tak 
^agał hj^ * zewnętrznych już od 1876 r.) 
^iziei Szybkich decyzyj. W innvm czasie, przy 
0 si,nym ,ormalnym toku spraw, przy monarsze 
baby byk arakterze, n^ożna lub nawet może trze- 
1’^ Przyg?tować kraj do soboru ziemskie- 
^einn i ’’żywienia i wzmocnienia" ziemstw 
^ia .^ych, czyli raczej za pomocą oczy- 
.^ samo °d zePsucia, jakie wniósł w nie 
^ było r>r'0/Z^U’ kcz * w takim wypadku trze- 
^ikich Z, Wszysikiem uwolnić ziemstwa od 
j horis iW ri natożonych na nie od 1866 r. A 
S*1 Warp * teg0 n’e zr°bił- Dalej wobec 
r * PctersE* i?W’ Wo ee charakteru Aleksandra 
^a i dr h 'C^ biurokratycznych dostojników 

SZCZe Pode? pokazali się w pełnem świetle je- 
^ zwoła^ ref°rm w 6O-tych latach) nawet w 
^'Wać c|.nia • naradczej komisji, trzeby było o- 
rwaniaWlenośc' * reakcji ze strony rządu, i 
w P° Urn Qa WSZe^' sposób większego, niżby 
t» Óczywi ^stem zwołaniu ziemskiego soboru. 
z' ^ Hió?^ ^r‘ Loris Melikow nie chciał, czy 
$h ^anie WyPrzeć dość silnej presji na cara 
n • czeńst^J1 S°^ri1’ zapewne i dlatego, że samo 

6 ^i n ° 1 z'emstwo me wywierały dość sil- 
14 ^Wr rząd.
^^mZeŚn'e hr. Loris Melikow okazał się 
*/{% , Psychologiem i w innym kierunku, 
w ^ ph20'Ucj0nistów, nie zrozumiawszy, że 
;>i^ kowanie ich i ich towarzyszy po- 
V■'"M ^ ^tematycznych zamachów na ca- 
^ć^ »a tZ godzić położenie politycznych ze- 
cHił ^ 2Ubein °^ze’ jeżeli już nie można było 
* b^e u ’ arnnestji, Loris Melikow wzmo- 
^i^tyieft? • ^ politycznymi katorźnikami, 
^^te^/Wnawet do remonstracyj naczel- 

^vx ^tka co na to?
^  ̂D^e’ ^ce tamie i na tem koniec. 
V’ %Z u?e wP‘yn^ć na nie?°’ żeby si$ 
ty* RI tyś tam k □gu’ mói Zygmuncie, że je- 
S^t Jut bardz° potrzebny, cały dom gło- 
tyy "'^tać a P° • mszy d° was Przyjadę, teraz 
^ s ^je k °" ^ksta. Przesiądź się na mój 
SIS, Z ^ cię zawiozą, mnie nie

, t Do’i»ijC '. w twojej budce do domu się 
Sh®1110 błot dzenia’ Zygmuncie.
X^sem. wnaSZ Pijacie! jechał odtąd do- 
!W z°bacżvt e drzwiach domu rodzicielskiego 
Nm* ^Osnl”’^2 pietra’ że jedzieł 
S .>• sy na r P. anie- Blada była, zapłakana, 
%? sPała afn,.ona jej opadały. Już trzecią 

. z%a ’ dr,(mjmo’ że była wątła, delikatna,
* ^ 4^ ’^ si*y to ™ opuściły.
^ t 8Zyję sip C ler ^f°nt' — zawołała, syno- 
^ ^^Vre nto™ rz.Ucając. — Quel malheur dans 
t Uje’ i Pon^ Biedny oj^ od sześciu dni 
t N'ech I COraz mu go^ej-
K Ni ^?otra n^8 s’? uspokoi; o ile wiem od 

hij ^ u»ama bezPieczeństwa nie ma żadne- 
., j10^ a Postanie rozpaczać, bo ojcu
b ^it ^l co^^ a^*e samej może zaszkodzić. 
8t ^e>2ahrał tP„„ ^ su^s malheureuse! Gdyby 
^ PrSy cią/„wSZ achetneg° przyjaciela, któ- 
^ 0b^re?o, wat^° zyc*a me powiedział mi 

th x it^e n? ?1 ^.’ czybym ten cios prze- 

4^1' ^ecm Wszystko w kolorach nadto 
V1' O’ ? gdyby °JCJe<; jeszcze żyje, i da Bóg 
C^a/^MiJ? .a! w takim razie, jabym 

^e leżw ^ chL“le Potrzebuje mama zatem
b Na Żmy Prędzej do ojca. Czy na

^ami podparty, spoczywał

nika na Karze Kowonowicza, który w skutek te­
go musiał wyjść w odstawkę, Nawet zsyłki admi­
nistracyjnej L. M. nietylko nie skasował, ale na­
wet nie ograniczył, gdyż odwoławszy kilkadziesiąt 
osób dawniej zasłanych, wysłał sam daleko wię­
cej nowych. Na dobitek Loris Melikow nie uchylił 
i kary śmierci, i dopuścił nawet takie niczem nie- 
umotywowane egzekucje, jak Rozowskiego i Ło­
zińskiego w Kijowie. Być może, że hr. Loris Me­
likow sądził, iż pokazując carowi, że „nie szczę­
dzi kramoły", tem łatwiej skłoni monarchę do u- 
stępstw na rzecz „roztropnych elementów społe­
czeństwa". Być może, że to była taka sama deli­
katna dyplomacja, jak powolne zbliżenie się do 
ziemskiego soboru. Ale dobrze to mówią: gdzie 
cienko, tam się rwie! To trzeba powiedzieć też o 
polityce hr. Loris Melikowa i o ówczesnym libe­
ralnym nastroju społeczeństwa i ziemstwa. To 
ostatnie zdziałało dość, by postawić kwestję wol­
ności na porządku dziennym, lecz za mało, by 
rozstrzygać tę kwestję bezpowrotnie, pomimo 
wszelkich przypadkowości, a mianowicie możność 
zamordowania Aleksandra II. (lub przynajmniej 
nowego zamachu), a następnie konieczność przy- 
dwornej reakcji, powinny były być przewidziane 
przez ludzi, którzy chcieli uchodzić za poważnych 
polityków.

Nie brakło też ostrzeżeń w tym duchu ze 
strony publicystyki. Natychmiast po wydaniu ode­
zwy Loris Melikowa do społeczeństwa (14. lutego 
1880) autor niniejszej pracy wystąpił w broszu­
rze „Słowika bajkami nie karmią", a wkrótce 
potem w drugiej „Terroryzm i swoboda, mrówka 
i krowa", wystąpił z krytyką illuzyj tych „terro­
rystów", którzy myślą, że wywalczą w Rosji wol­
ność bez szerokiego ruchu społecznego (Morozow 
„Walka terrorystyczna"), a równocześnie też dał 
odprawę dziwacznemu artykułowi Golosu, pisa­
nemu jak gdyby z polecenia Loris Melikowa, a 
zwróconemu osobiście do mnie, bym namówił 
terrorystów, ażeby nie przeszkadzali mrówczej 
pracy hr. L. M. i jego zwolenników.

W tym samym czasie i na zupełnie przeciw­
ległym krańcu społeczeństwa sceptyczne zapatry­
wanie na politykę Loris Melikowa znalazło wyraz 
w słowach ponoś hr. Szuwałowa, który zastoso­
wał do niego wschodnią bajkę o derwiszu: podjął 
się derwisz wyuczyć dworskiego osła czytać, wy­
mówiwszy sobie termin 10-letni, w tem przeko­
naniu, że do tego czasu albą car, albo on sam, 
albo osioł umrze. Z zestawienia świadectw ks. 
Jurjewskiej i Au. Loevy-Beaulieu wynika, “jakoby 
ukaz o zwołaniu komisji naradczej był już pod­
pisany przez Aleksandra U. d 1. marca 1881 i

odesłany do hr. Loris Melikowa z tem polece­
niem, by na drugi dzień był opublikowany. Przy­
bywszy po zabiciu Aleksandra II. do zimowego 
pałacu, Loris Melikow miał spytać Aleksandra III., 
(który brał udział w wypracowaniu tego ukazu), 
co teraz uczynić z owym ukazem, na co miał o- 
trzymać odpowiedź: „Nie zmieniaj w niczem woli 
mego ojca, niech to będzie jego testamentem!" 
Jeżeli to prawda, to dlaczegóż Loris Melikow nie 
pospieszył opublikować złożonego już ukazu, jak to 
onego czasu uczynił Łanskoj z reskryptami, 
od których bezpowrotnie rozpoczęło się dzieło u- 
wolnienia włościan?

KRONIKA.
Oddział lwowski Towarz. pedagogicznego 

odbył wczoraj o godzinie 10. rano w sali ratuszowej 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem profesora dr. 
Roszkowskiego. Po przyjęciu sprawozdania zarządu, odczy­
tanego przez sekretarza p. Chudeckiego J., zdawał spra­
wę p. Gałecki (w zastępstwie p. Parasiewicza) o wnio­
sku oddziału rzeszowskiego tej treści, aby ogólne walne 
zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego odbywały się 
kolejno tylko we Lwowie i w Krakowie. Otóż wnio­
sek oddał zarząd główny oddziałowi lwowskiemu i kra­
kowskiemu do zaopiniowania. Zarząd oddziału lwow­
skiego, wychodzi z zapatrywania, że urządzane zjazdy 
w różnych miejscowościach kraju mają doniosłe pod 
każdym względem znaczenie, dają one bowiem sposo­
bność bliższego poznania się kolegów; pobudzają ogół 
publiczności do zainteresowania się sprawami szkół itd.; 
Towarzystwo pedagogiczne sięgając zjazdami swymi w 
najdalsze zakątki kraju, ożywiało nauczycielstwo w tych 
okolicach pracujące, jednało publiczność, czyli jednało 
dom dla szkoły. Gdyby walne zjazdy odbywały się tylko 
we Lwowie i w Krakowie, straciłyby wiele na swej do­
niosłości i na swem dotychczasowem znaczeniu. Z tych 
motywów zgromadzenie przeszło do porządku dziennego 
nad wnioskiem odzialu rzeszowskiego, a nadto wyraziło 
życzenie, aby zarząd główny jak dotychczas i nadal sta­
rał się według możności urządzać zjazdy w coraz no­
wych miejscowościach kraju.

Pan Żmudziński wniósł sprawę korpusów waka­
cyjnych, obszernie traktowaną przez dr Żulińskiego na 
zjezdzie Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych, i wnio­
ski te przekazano wydziałowi do rozpatrzenia.

Dr. Gerstman wykazywał trudności w uzyskaniu 
funduszów na potrzeby tych korpusów, zwłaszcza, że 
będzie to kolidowało z koloniami wakacyjnemi. — Za­
powiedziany odczyt p. Moniaka dla spóźnionej pory nie 
przyszedł do skutku.

Prezes „Sokoła* zaprasza wszystkich członków 
towarzystwa na święcone, które odbędzie się w sobotę 
20. bm. o godzinie 7. wieczorem w lokalnościach to­
warzystwa na I. piętrze.

Do Towarzystwa ochrony Tatr polskich 
przystąpiło Towarzystwo oficjalistów prywatnych w Miel­
cu; nadto do Towarzystwa przystąpił p. Józef Klein, 
inżynier kolei Karola Ludwika.

Zwykłe figle płata nam wiosna. Po kilku dniach 
ciepła i jasnej pogody, rozpoczęły się chłodne deszcze, 
wreszcie wczoraj świeży śnieg nas nawidził. Nieba wi­
docznie nic nie mają względów na tych, co pozbyli się 
już zimowych paletotów.

Bolesny żart, który zmusił rezerwistów po­
wiatu żydaczowskiego w dzień Zwiastowania odbyć piel­
grzymkę do Stryja, wyjaśnił się dotychczas o tyle, że 
autorem jego nie był świeżo ze Złoczowa przeniesiony 
starosta p. Flechner, ale jakiś inny funkcjonariusz ck. 
starostwa. P. Flechner nie mógł tego uczynić, gdyż 
objął urzędowanie dopiero 1. bm., gdy tymczasem we­
zwania, powołujące rezerwistów, nosiły wcześniejszą datę. 
Dowiadujemy się też, że owa mobilizacja nie obyta się 
bez przymieszki cywilno-prawnej natury. W dniu przed 
terminem wyznaczonym zebrało się na dworcu kolejo­
wym w Mikołajowie kilkadziesiąt powołanych rezerwi­
stów, i gdy nadszedł pociąg idący ze Lwowa do Stryja, 
rzucili się hurmem na peron, przemocą zdobyli parę 
wagonów i zaokupowawszy je (nb. bez biletów) nie 
chcieli żadną miarą ustąpić, mówiąc, że gdy idą 
narażać swe życie za państwo, to kolej państwowa po­
winna transportować ich za darmo. Nie pozostawało 
też nic innego, jak uczynić zadość ich żądaniu. Obe­
cnie zaś, gdy się wyjaśniło, że cała rzecz była farsą, 
dyrekcja kolei państwowych zamierza pono wystąpić z 
pretensją do owego funkcjonarjusza starostwa żydaczo­
wskiego o odszkodowanie kosztów przewozu owych re­
zerwistów.

P. Karola Estreichera, bawiącego w Warsza­
wie, podejmowało grono literatów i dziennikarzy ucztą 
w sali hotelu Rzymskiego. W uczcie wzięło udział o-

pan Kalikst Grodzicki. Nie potrzeba było być le­
karzem, aby zrozumieć, że ten człowiek stał już 
na rozdrożu między tym a tamtym światem. Je- 
dnern okiem spoglądał jeszcze na ziemię, drugiem 
w wieczność. Twarz miał żółtawo-bladą i zapa­
dłą, oczy nieruchome, przez usta otwarte ciężki, 
a krótki oddech się wyrywał. Chude ręce na pier­
siach trzymał skrzyżowane.

Gdy Zygmunt wszedł do pokoju, na jego 
twarzy nie odbiło . się żadne wrażenie, a gdy syn 
zbliżył się do łóżka, aby go w rękę pocałować, 
zapytał głosem głuchym, jakby dobywającym się 
gdzieś z pod ziemi:

— A ty się tu zkąd wziąłeś?
— Przyjechałem rodziców zobaczyć, i do­

wiedzieć, jak się mają.
— Dzięki Bogu, nieźle... ja się wprawdzie 

trochę przeziębiłem, ale to wnet minie. Gdyby 
nie te rzeźniki, jużbym był dawno zdrów... Na 
niczem się nic rozumieją i tylko mnie irytują. 
Jak wstanę, muszę napisać krótki traktacik o spo­
sobach leczenia słabości kataralnych, tak, żeby 
każdy człowiek mógł się sam ratować. Broszurka 
będzie tania, sprzedam jej kilka miljonów. Zrobię 
pieniądze i ludziom pomogę.

— Ah mon cher, ne parłe pas tant — pani; 
Salomea przemówiła — to cię utrudza.

— Nie wiele, nie wiele. Żałuję tylko, że nie 
będę mógł Zygmuntowi odczytać mego traktatu, 
którego odpis posłałem na konkurs Izaaka Pe- 
reire do Paryża. Świetnie mi się udał, pierwsza 
nagroda niewątpliwa. Oryginał leży na moim se­
kretarzu; weź go w wieczór i odczytaj. Nie jedno 
się z niego dowiesz i nie mało nauczysz.

— Nie wątpię, ojcze... zaraz dziś zacznę 
czytać...

(Ciąg dalszy nastąpi.)


